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„Reglamentacja okradania skarbu państwa“
Dalszy ciąg przemówienia prokuratora Grabowskiego w procesie inż. Ruszczewskiego
We wczorajszem wydaniu głównem 

podaliśmy pierwszą część sensacyjnego 
przemówienia prokuratora Grabow­
skiego w procesie inż. Ruszczewskiego 
Oto co dalej mówił prokurator:

Fakt, że Ruszczewski kupił samo­
chód służbowy, o czem wiceminister 
dowiedział się dopiero od szofera, choć 
kupno samochodu dla ministerstwa 
wymaga zatwierdzenia przez Radę Mi­
nistrów, — fakt ten jest może przykry, 
ale za to świetnie ilustruje pozycję Ru­
szczewskiego w ministerstwie. Przepi­
sy dla Ruszczewskiego nie istnieją, to 
rzeczy dobre dla jakichś radców z Naj­
wyższej Izby Kontroli, którzy piszą, pi­
szą i nic pozatem

Nawet przed sądem powiedział nam 
Ruszczewski, że go przepisy nie obo­
wiązywały, a jeśli przestrzegał przepi­
sów Namiestnictwa z przed wojny, to 
tylko dlatego, że mu się tak podobało. 
Przyznaję rację panu Ruszczewskiemu. 
Przepisy to rzecz niewygodna. Nie po­
zwoliłyby one na wynajęcie sobie 
dwóch aferzystó.w dla odegrania roli 
budowniczych, na owe ceremonje prze­
targowe. przekupywanie ludzi i popro- 
stu kupowanie ich. Ja dobrze rozu­
miem, że nie można stosować przepi­
sów tam. gdzie chodzi o kradzieże i 
złodziejstwa. „Alter ego“ p. Ruszczew­
skiego, inż, Granowski wymyślił dla 
tego systemu złodziejstw bardzo ładną 
nazwę. Brzmi ona „Reglamentacja o- 
fcradania skarbu państwa“.

ZŁODZIEJSKA KOMPANJA
A teraz jak się przedstawia owa zło­

dziejska kompanja, ta szajka wydrwi­
groszów?

Oblicze moralne tej kompanii najle­
piej chyba odtwarzają listy Kotlińskiego 
do Mikulskiego, w których przejawia 
się okropny poprostu cynizm tych bu­
downiczych, którzy nie pojmowali pro­
wadzenia budowy bez własnej willi i 
własnego samochodu. Mówi się w tych 
Ustach o budowie własnych domków 
psim swędem z materjałów pocztowych. 
To byli ludzie przytuleni przez troskli­
we ramiona inż. Ruszczewskiego. Dziw­
ny to naprawdę człowiek Gdzie tylko 
się ruszy, gdzie tylko kimś się zajmie. 
tam zaraz zaczynają się kryminały.

TYP KRYMINALNY•
Przyjeżdża do Gdlyni i z miejsca o- 

Powiada kierownikowi urzędu poczto­
wego, Gronkowi, przez który będą szły 
pieniądze, że należy się mu dodatek 
budowlany w sumie 500 zl miesięcznie. 
Ruszczewski jest przewidujący, — 
działa ,na przyszłość. Rozumiał do­
brze, że złodziejstwa nie udadzą się, o 
ile Gronek nie zostanie kupiony i dla­
tego nie żałował pieniędzy z własnej 
szkatuły na przekupienie skromnego 
urzędniczka prowincjonalnego.

Ruszczewski przejawia niejedno­
krotnie szeroki gest, ale gest celowy, 
obliczony na osiągnięcie korzyści. Za­
pewniam panów, że nie jest to zupełnie 
z'.y typ człowieka z punktu kryminolo- 
KJi- Proszę popatrzeć na ów gest ofia­
rowania „Federacji Pracy“ 32.000 zl i 
zastanowić się, co się pod nim kryło. 
Miano budować wielki „Dom Pracy“ i 
gdyby nie dziwak Mach-ajski, który za- 
Prowadził Ruszczewskiego na ławę o- 
skarżonych, wzniesionoby wspaniały 
gmach, rozumie się przy pomocy „Bu­
downictwo i Przemysł“, przy kierowa­
niu robotami przez Ruszczewskiego itd. 
Nie byłoby rozumie się żadnych prze- 
JSręóW’ umów, przepisów i wtedy owe 
¿¿.(»0 zł przyniosłoby bardzo wiele.

Kupowanie Gronka ma takie samo 
znaczenie, jak owa ofiara 32.000 zł.

Między tę bandę wplątał się jeden 
naiwny Machajski i tego trzeba było u- 
sunąć, wyeksmitować. Usunięto go, 
ale skromny człowiek strącił Ruszczew­
skiego z piedestału jego wielkości.

„MAŁY BRELOCZEK“
Następnie prokurator przystępuje do 

omówienia pierwszego punktu aktu o- 
sfcarżenia: filmów. Nazywa ten punkt

Do Białego Domu przybyła ostatnio delegacja 2 300 Murzynów, demonstrują­
cych przeciwko wyrokowi śmierci, wydanemu na 8 ich współtowarzyszy za 
rzekome zamordowanie dwu białych dziewczyn. Członkowie delegacji złożyli

prezydentowi Stanów Zjednoczonych prośbę o ułaskawienie skazanych ’

Aresztowanie mordercy ś. p. Chudzika
Pad zarzutem dokonania zbrodni aresztowany został niższy 

urzędnik Kasy Komunalnej w Brzozowie
Lwów. 23. 5. (PAT.) W wyniku 

dochodzeń, przeprowadzonych w Brzo­
zowie w sprawie skrytobójczego strza­
ła, którego ofiarą padli śp. Chudzik i 
major rezerwy Owoc, wczoraj z pole­
cenia władz prokuratorskich został 
zatrzymany pod zarzutem dokonania 
tej zbrodni Roman Jajko, urzędnik 
Komunalnej Kasy Oszczędności w 
Brzozowie.

Urlopy ministrów
Warszawa, 23. 5. (Teł. wł.). Min. 

spr. wewn. Pieracki wyjeżdża w pierw­
szych dniach czerwca na urlop wypo­
czynkowy.

Zastępować go będzie wicemin. Do- 
lanowskii. (w)

Jeszcze nie miał dosyć
W a r s z a w a, 22. 5.. (Tel. wł.). W 

Grodnie podczas propagandowych lo­
tów turystycznych samolot zaczepił 
skrzydłem o druty telegraficzne, spadł 
na ziemię i roztrzaskał się. Pilot ani 
pasażer nie odnieśli żadnego szwanku.

Po opuszczeniu zniszczonego samo­
lotu pasażer zażądał, aby przewieziono 
go innym aparatem, ponieważ zapłacił 
za lok (w)

małym breloczkiem na wielkim łańcu­
chu aktu oskarżenia. Chodzi w nim o 
drobnostkę. Ruszczewski miał 100.000 
zł, wydał 300000 zł Przekroczył po­
prostu zakres swej władzy i to jest cała 
romantyczna „Tajemnica Skrzynki 
Pocztowej“.

Cała afera z „Tajemnicą“ wszystkich 
zaskoczyła. Nawet p. Miedziński. któ­
rego filmowano „przy pracy“, o niczem

Warszawa, 23. 5. (Tel. wł.) — 
Aresztowany pod zarzutem dokonania 
zamachu na śp. Chudzika i mjr. Owo. 
ca, Roman Jajko, jest niższym urzęd­
nikiem kasy komunalnej w Brzozo­
wie. Odstawiono go pod silną eskor­
tą do więzienia w Sanoka.

Stan zdrowia mjr. Owoca polepszył 
się. tak, iż obecnie obaw już nie bu­
dzi. (w.)

Wybory rektorów
Wilno, 23. 5. (PAT). Rektorem 

uniwersytetu im. Stefana Batorego zo­
stali wybrany na najbliższe trzechlecie 
akademickie dir. Witold Staniewicz, b. 
minister reform rolnych.

Lwów, 23. 5. (PAT). Rektorem 
uniw. Jana Kazimierza został na rok 
szkolny 1933-4 profesor prawa rzym­
skiego, dr. Marceli Chlamtacz.

Poseł znikł bez śladu
Berlin, 23. 5. (PAT). „Berliner 

Tagbl.“ donosi, że poseł soc.-dem. na 
sejm pruski Kuttner znikł bez śladu.

Rodzina Kutfenera oraz instancje 
partyjne nic nie wiedzą o jego pobycie. 
Kuttner nie przybył również na ostat­
nie posiedzenie sejmu pruskiego i nie 
nadesłał usprawiedliwienia swej nie- 
obecnoścL

nie wiedział i zdziwił się, że produkuje 
się jakiś film. Przy pracy swej stoso­
wał Ruszczewski zasadę: nikomu nic 
nie mówić i z niczego się nie tłumaczyć. 
Nie przedstawił żadnego kosztorysu, 
planów, nie postarał się o żadną apro­
batę i powiedział o wszystkiem dopiero 
wtedy, kiedy wybuchnął skandal. Na 
podstawie dokumentów prokurator do­
wodzi, że Ruszczewski na własną rękę 
zamówił filmy, on przeprowadził kosz­
towne ekspedycje do Wiednia i Paryża 
w poszukiwaniu gwiazd, on narzucił 
ekspedycjom towarzystwo jakiejś ta­
jemniczej damy, on wreszcie dobrał do­
radcę literackiego z pensją 900 zł. on 
wynalazł .świetnego“ reżysera Aniro- 
syna i t. d. Ten szeroki gest Ruszczew­
skiego przejawił się w każdej dziedzi­
nie.

W tem wszystkiem brakuje jednak 
jednej drobnej na pozór rzeczy: dewizy 
„nic darmo“. Zastanawia mnie, poco 
to wszystko robiono? Długo szukałem 
— aż przyszła rewelacja i wyjaśnienie. 
Kiedy Reich wyliczał się Giedrychowi 
z rachunków, sporządzanych na bibuł­
kach, nie chciał zdradzić, na co wydat­
kował 40.000 zł. Powiedział tylko, że są 
to „wydatki dyskrecjonalne“. Dla ko­
go poszły te wydatki? — niewiadomo. 
Kiedy jednak zestawiamy to z szerokim 
gestem Ruszczewskiego, z odezwaniem 
się do Giedrycha: „Niech pana głowa nie 
boli o pieniądze“, kiedy przypomnimy 
sobie późniejsze „tricki“ dyskonterskie 
tego typowego panamiarza, jasnem jest, 
kto wziął te pieniądze. Nie mogę, jako 
prokurator, związany aktem oskarżenia, 
zarzucać tego Ruszczewskiemu. gdyż 
akt oskarżenia nie zawiera tego momen­
tu, ale mogę to powiedzieć w sensie 
niewiążącym, w sensie retorycznym. — 
Mogę śmiało powiedzieć, że ten ■ roz­
mącił finansowy p. Ruszczewskiego' 
kryje się w tych „wydatakach dyskre­
cjonalnych“.

Stanie się to tem jaśniejsze, gdy 
przypomnimy sobie, że Reich był tym 
człowiekiem, któremu Ruszczewski 
pieniędzy nie żałował i który zawsze 
miał dostęp do niego.

Dziś ten człowiek ucieka zagranicę.
JEDYNY UCZCIWY CZŁOWIEK
Warszawa, 23. 5. (Tel. wł.) — 

Na wtorkowem posiedzeniu sądu kon­
tynuował swe przemówienie prok. Gra­
bowski.

Zajął się on przedewszystkiem ro­
lą Ruszczewskiego przy zawieraniu 
spółki Mikulski i Machajski dla prze­
prowadzenia robót przy budowie pocz­
ty w Gdyni.

Chociaż okólnik ministerialny, po­
lecający oddawanie robót jedynie fir­
mom solidnym, nie konkretyzuje, na 
czem solidność ta ma polegać, jednak­
że w żaden sposób nie można uznać 
za solidną tę właśnie firmę. Była to 
spółka, doraźnie sklecona przez Ru­
szczewskiego z dwu ludzi, z których 
jednego oskarżony poznał w wagonie, 
a drugiego złapał na ulicy. Machaj­
ski. to jedyny uczciwy człowiek w tej 
paczce.

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej).

Katastrofa 
lotnika francuskiego

Paryż, 23. 5. (PAT). Znany lot­
nik francuski Anrachart, który przygo­
towywał się do udziału w zawodach o 
puhar bar. Deutsch de la Merthe, zabił 
się dziś rano w czasie lotu ćwiczebne­
go. Przyczyną katastrofy było niewy­
jaśnione dotąd zatrzymanie się motoru 
w czasie, gdy aparat był na wysokości 
około 200 m. nad ziemią.

Arrachart dokonał od r. 1923 wielu 
lotów z Paryża do kolonij francuskich, 
a w r. 1925 ustanowił na trasie Paryż— 
ViLła Cisneros pierwszy rekord długo­
ści lotu w lktii prostej.
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„Reglamentacja 
okradania skarbu państwa”

(Ciąg dalszy ze str. 1).
SAK ODBYWAŁY SIĘ PRZETARGI?

Zeznał on w sądzie, że na dwa dni 
przed przetargiem przygodnie spotkał 
się w pociągu z Ruszczewskim, który 
doradzał mu, aby stanął do przetargu. 
Machajski był przekonany, że już nie 
zdąży, bo na opracowanie oferty pozo­
stał za krótki czas, ale Ruszczewski 
telefonował do niego, że w Gdyni jest 
przedsiębiorca, który finansuje impre­zę.

Przy otwarciu ofert przez Ru­
szczewskiego i naczelnika poczty w 
Gdyni, Gronka, okazało się. że naj­
droższa jest oferta świeżo skleconej 
spółki. Specjalnie wezwany Mikulski 
musiał. niektóre ceny obniżyć. Ma­
chajski nie miał jednak nadziei na u- 
trzymanie się przy przetargu i powró­
cił do Warszawy. Tu dowiedział się. 
że jest nowy tajny przetarg. Gdy Mi­
kulski zaofiarował pięć procent zniżki, 
okazało się, że owe pięć procent prze­
znaczono dla Ruszczewskiego. Potem 
wyjaśniło się. że Mikulski nie ma pie­
niędzy nawet na kupno betonierki. — 
Machajski chciał wogóle zrzec się spół­
ki, ale Ruszczewski namawiał go, że­
by się nie zrażał, bo pieniądze będą. 
W rzeczywistości, gdy jeszcze spółki 
nie było, na trzy dni przed zawarciem 
umowy, Ruszczewski szczodra dłonią 
wyasygnował 10 tys. zł. Czy taka 
spółka była odpowiedzialna i solidna?

GROTESKOWA GWARANCJA 
PIENIĘŻNA

Nic też bardziej anegdotycznego, 
groteskowego i humorystycznego nie

Niezwykła konfiskata pisma
Niezwykły nawet w obecnych cza­

sach obrót przybrał spór p. Niedział­
kowskiego redaktora socjal. „Robotni­
ka“ z p. Stpiczyńskim o „motywy“, dla­
czego P. P. S. nie wzięła udziału w 
wyborże Prezydenta... „Motywy“ te zo­
stały skonfiskowane w „Robotniku“. 
Aliści p. Stpiczyński powiedział w 
.„Kurjęrze Porannym“: — przyślijcie 
do mnie, w moim dzienniku pójdą!... 
I istotnie! to, co zostało skonfiskowane 
w „Robotniku“ z 9 b. m., zostało wy­
drukowane bez trudności w „Kurjerze 
Porannym“ z 20 b. m. Zawiadamiając 
o tem w „Robotniku“ p. Niedziałkow­
ski pisze:

„Ponieważ nie mogę sobie wyobra­
zić, by jedno pismo mogło zamieszczać 
swobodnie rzeczy, konfiskowane w in- 
nem, pozwalam sobie przedrukować 
dla wiadomości i naszych czytelników 
w „Robotniku“ ów komunikat, wyraża­
jąc przytem żal pod adresem Komisa­
riatu Rządu, że cofnięcie konfiskaty, 
które najwidoczniej nastąpiło w mię­
dzyczasie, nie zostało zakomunikowa­
ne redakcji „Robotnika“, tylko właśnie 
mniej zainteresowanej redakcji „Ku- 
rjera Porannego“.

Jeżeli cofnięcie konfiskaty nie na­
stąpiło. trudno o lepszy przykład... 
„równości szans“.

„Sanator“ p. Stpiczyński, jak widać, 
dużo może!

wymyśliłaby fantazja ludzka nad gwa­
rancję pieniężną w postaci listu Komu­
nalnej Kasy Oszczędności na 40 tys. 
złotych.

Jak do tego doszło?
Owe 40 tys. złotych Ruszczewski 

wpłacił do kasy komunalnej z pienię­
dzy skarbowych i na mocy tych pie­
niędzy otrzymał gwarancję dla fir­
my Mikulski a w księgach zaufany 
Ruszczewskiego, Gronek, wpisał tę su­
mę jako zaliczkę, wpłaconą firmie. Je­
żeli są jeszcze jakie wątpliwości co do 
charakteru takiej kombinacji, to sam 
fakt mówi za siebie.

Czy Mikulski miał pieniądze? Miał 
on konta, ale nie takie, które możnaby 
na plus zapisać. Same konta debeto­
we. Był to drobny aferzysta, z które­
go Ruszczewski chciał zrobić wielkie­
go przedsiębiorcę. Co Ruszczewskie- 
mu na tern zależało? Wiedział on do­
brze, że przetarg, to tylko rzecz for­
malna. Gronek wypłacił Mikulskie­
mu 55 tys. zł, które Ruszczewski za­
brał. Musiał więc mieć taką firmę, 
która ten odbiór załatwi. Tutaj leży 
przyczyna tworzenia takiej spółki. —- 
VViadomo bowiem, że firma Mikulski 
aż do budowy poczty żadnych robót 
w Gdyni nie wykonywała i Ruszczew­
ski postąpił wbrew przepisom min. o 
oddawaniu robót. Przetarg wogóle 
należało unieważnić.

JEDEN WIELKI KRYMINAŁ
W dalszym ciągu zaczyna się już 

niesamowite faworyzowanie spółki, 
której Ruszczewski powierzy! ęały sze­
reg dostaw i wykonanie robót z wol­
nej ręki.

Przechodząc do aktu oskarżenia, 
mówiącego o przedpłatach, prok. Gra­
bowski podkreślił, że pieniądze, wpła­
cane firmie przez Ruszczewskiego, ni- 
czem nie były uzasadnione i jako przy­
kład podaje skandaliczny wypadek ze 
znalezieniem w zasekwestrowanych 
aktach firmy Mikulski trzech ofert 
jednej daty, ale na różne ceny. To jest 
jeden wielki kryminał. Ruszczewski 
chciał wzbogacić firmę i siebie. Gdy 
ktoś samowolnie rozszerza budowę, 
gdy daje zaliczek 577 tys., nie zabez­
pieczonych na majątku firmy, to do­
wodzi, że nie troszczy się o interesy 
państwa. Kto sam składa gwarancję 
z pieniędzy skarbowych, kto przepro­
wadza fantastyczne dopłaty w sposób 
kryminalny i drogą fałszu, ten wzbu­
dza mniemanie, że tego wszystkiego 
dla pięknych oczu Mikulskiego nie 
robi.

ŁAPÓWKI. KTÓRE WZIĄŁ 
RUSZCZEWSKI

Przypuszczenie, że Ruszczewski 
wziął łapówkę, jest ze wszech miar u- 
zasadnione. Działał on dla osobistego 
zysku. Według przypuszczenia, cho­
dziło mu o prowizję 5 proc. Może Mi­
kulski kłamał najbezczelniej, gdy mó­
wił o tych pięciu procentach, ale póź­
niej wypłynęło na jaw nowe pięć pro­
cent. Zainteresowanie finansowe by­
ło omawiane na wstępie powstania 
spółki. W aktach znajduje się notat­
ka, że w razie ustąpienia ze spółki 
Machajskiego, firma będzie mogła

pracować na pięć procent „strat“. W 
robotach był pospiech, w buchalterji 
chaos, czyli dwa momenty, któremi 
Ruszczewski się kierował. Jestem 
przekonany — mówi prokurator — że 
księgi Mikulskiego zostały skonstruo­
wane post factum, albowiem nie 
wszystkie kwoty w tych księgach są 
zapisane.

Zdumiewający jest fakt zachowa­
nia się Ruszczewskiego, który w naj­
bardziej drastycznych momentach u- 
śmiecha się i przebiera palcami.

W dalszym ciągu prokurator szcze­
gółowo omawiał trzy rodzaje łapówek 
Ruszczewskiego. Chodzi o kwoty 55 
tys., 49 i 50 tys. Sumy te Ruszczewski 
otrzymał, ale żadnego wyliczenia nie 
dał. Brak jest dowodów, żeby pienią­
dze te zostały zużyte na kupno materia­
łów. Jedną kwotę znaleziono na koncie 
panny Rernsteinówny, narzeczonej a o- 
becnie żony Ruszczewskiego. Jak ta 
suma tam zawędrowała niewiadomo. 
Twierdzenie, że to pieniądze posagowe, 
nie wytrzymuje krytyki, bo oskarżony 
niemi dysponował. Co do drugiej kwo­
ty, to w aktach znajduje się fikcyjne po­
kwitowanie Ruszczewskiego, a pienią­
dze Gronek wpłacił do banku, skąd Ru-

Międzynarodowe zawody lotnicze 
w Warszawie

— TJtl&ial lotników czeskichZlot gwiaitkisły
Warszawa 23. 5. (PAT). Dziś 

w południe wystartowali z lotniska 
mokotowskiego celem wzięcia udziału 
w zlocie gwiaździstym lotnicy- polscy z 
Warszawy: inż. Wysiekierski na RWD 
5, inż. Jagoszewski z p. Wacławem 
Czyżewskim na Moth, p. Przysiecki na 
JD 2 i p. Pruszkowski z p. Okołowiczo- 
wą na Moth.

Według regulaminu przylot do War­
szawy powinien nastąpić jutro między 
godz. 15 a 17.

C zęstochowa, 23. 5. (PAT). W 
drodze do Warszawy na międzynarodo­
we zawody lotnicze, które zaczynają się 
jutro zlotem gwiaździstym, zatrzymali 
się w Częstochowie lotnicy czescy oraz

Nazwiska żydowskie
„Sprawa“, 10-groszowy tygodnik 

antyżydowski, pisze w związku z pro­
jektami porzucania przez Żydów na­
zwisk niemieckich i przybierania pol­
skich.

„Dlaczego nie po hebrajsku? Dlaczego 
nie przyjdzie im do głowy przybrać sta­
rych rodowych nazwisk żydowskich. Prze­
cież dla Żyda nazywać się Gelbfisz czy 
Dobrzyński, to jednakowo obco. Po ży­
dowsku byłby Lewin. Kahan, Rappaport, 
Aszkenazy, Juda, Asz.

-Ale jeżeli Żydzi się tem nie chcą za­
jąć, to mamy jeszcze coś do powiedze­
nia, my — naród-gospodarz.

„Uporządkowaniem tej sprawy musi 
się zająć państwo polskie. Ochrona na­
zwisk polskich pówinna nastąpić w dro­
dze ustawy. Sejm powinien uchwalić. 
Że Żydzi, którzy porzucili swe nazwiska 
i przybrali polskie w ciągu ostatnich lat 
siedemdziesięciu, bo w tym okresie robili 
to w wielkiej ilości, muszą powrócić do 
swych dawnych nazwisk.

„Nikt nie zabroni Żydom w Polsce, no­

szczewski przekazał je znowu na konto 
swej narzeczonej. Jeżeli chodzi o kwo­
tę ostatnią, to miała ona stanowić po­
życzkę zwrotną dla Mikulskiego, zwró­
coną później Ruszczewskiemu. Widać, 
że jest to łapówka, co udowodnić moż­
na słowami samego Ruszczewskiego. 
Mówił on początkowo, że nie otrzymał 
żadnych pieniędzy od Mikulskiego, a 
nawet odwrotnie, że je pożyczy! Mikul­
skiemu. Tymczasem Mikulski przy- 
znaje, że dał 50 tys. zł za udział w zy­
skach. Ruszczewski chciał się tu za­
słonić osobą trzecią, iinż. Tepicyną, któ­
ry pozostał sam ze swojemi fałszywemi 
zeznaniami Dokonywano rozmaitych 
cudów, pożyczano, fałszowano, brano 
łapówki. Żeby chociaż dawano łapów­
ki, ale tu czekano tylko na pieniądze 
skarbowe i dzielono się niemi. W pro­
cesie tym jedyną ofiarą jest skarb pań­
stwa. Jedno mogę powiedzieć — koń­
czył prokurator — z całą pewnością. Ru- 
szczewśki brał łapówki i wziął łapówki.

Zkolei przemawiał rzecznik proku­
ratury generalnej, występujący prze­
ciwko Ruszczewskiemu z powództwem 
za straty skarbu państwa.

Wyrok spodziewany jest w piątek.
(w)

kilka samolotów polskich z członkami 
aeroklubów katowickiego i warszaw­
skiego. Przybywających lotników wi­
tali przedstawiciele władz i bataljon ho­
norowy 27 pp. z orkiestrą, która kilka­
krotnie odegrała hymn czeskosłowacki. 
Ogółem wylądowało w Częstochowie 8 
lotników czeskich z podpłk. Plessem i 
kpt. Hessem. Jutro rano lotnicy odlecą 
do Warszawy.

Lecąca na zawody z Włoch letniczka 
polska p. Mikulska musiała przymuso­
wo lądować pod Chęcinami w Kielec- 
kiem, -nie ponosząc żadnego szwanku. 
Przylot p. Mikulskiej do Warszawy na­
stąpi z opóźnieniem.

szącym nazwiska niemieckie, zamienić je 
na hebrajskie. Alenie można dopuścić by 
zmieniali samowolnie nazwiska żydow­
skie, albo znane jako noszone przez Ży­
dów na fałszowane polskie.

„Tego wymaga zwykła sprawiedliwość 
i uczciwość.“

W tymże, 3-cim numerze „Sprar 
wy“, znajdujemy artykuły o skandalu 
w „Polskiem Radjo“ z mową Żabotyń* 
skiego, o ruchu antysemickim we 
Francji i w Bolszewji, oraz barwny 
feljeton, informacje o placówkach do 
obsadzenia na prowincji, ankietę 
„Sprawy“ o Żydach w Polsce I szereg 
wiadomości bieżących. Adres admi­
nistracji pisma: Poznań. aL Marcin­
kowskiego 26.
■■. ■ .' —gg»

Przepowiednia pogody na środę;
W całym kraju zachmurzenie zmien­
ne, miejscami z przelotnym opadem. 
Chłodno. Umiarkowane, chwilami po­
rywiste wiatry z kierunków północ­
nych.

E, STANISŁAW STEC

OSTATNIA FAJKA 
ANDRZEJA CLAIR

POWIEŚĆ SENSACYJNA
(Ciąg dalszy)

B8)
Podczas jazdy zapoznał Arthur 

Frankstein dr. Walthama ze szczegó­
łami swej „służby“ u Andrzeja Clair. 
Dr. Waltham słuchał opowiadania z 
rosnącem zainteresowaniem, gdyż 
wprowadzało go ono jeszcze bardziej 
w zawiły splot wypadków. Przerwał 
mu dopiero w tym momencie, gdy 
Frankstein zaczął mówić o scenie, po­
przedzającej śmierć Andrzeja.

— Dlaczego w tym momencie nie 
wtargnął pan do pokoju?

— Mogę powiedzieć, że udzieliła nii 
się pewność Andrzeja Clair. Tak sa­
mo jak on, nie wierzyłem w możli­
wość zgładzenia gó. Pozatem moja 
interwencja w tych warunkach była­
by szaleństwem. Każdy ruch w po­
koju widoczny był na zewnątrz. Po­
łączenie telefoniczne pod kontrolą. — 
Gdybym chciał wyjść, padłbym od ku­

li jeszcze przed przejściem progu. Zna 
pan dobrze organizację dr. Moris. — 
Lecz to, co było, jest zabawką w po­
równaniu z tem, co jest dzisiaj. Są­
dzę, że wkrótce zdoła się pan o tem 
przekonać. Jeżeli chodzi o mnie, to 
nie mogę się opędzić wrażeniu, że ktoś 
chodzi nam stale po piętach. Ponie­
kąd przyzwyczaiłem się do tego uczu­
cia, lecz muszę przyznać, z początku 
działa to deprymująco.

— Wierzę. Lecz kto wie? Sądzę, że 
gdyby tak było, byłoby lepiej dla nas.

— Dlaczego?
— Jest to moja metoda. W takim 

wypadku wystarczy się tylko obrócić 
i już jest się na tropie. Ścigany w jed­
nej chwili staje się ścigającym i to do­
słownie. Tak jak rzeczy przedstawiają 
się obećnie, przypuszczam, wyrażając 
się malowniczo, że sporo wody upłynie 
w Tamizie zanim ponownie wpadnie- 
my na ślad doktora Moris‘a.

— Może nie będziemy tak długo 
czekać jak się panu zdaje — odparł 
Frankstein. marszcząc czoło — odna­
leźć go, to byłoby trochę za mało.

— Słusznie. Odszyfrowana przez 
Marję Strong depesza nie wygląda tak 
niewinnie jak to przypuszcza general­
ny dyrektor policji politycznej. Harley 
Moris nie zainteresowałby się fabry­
kacją zabawek.

Po krótkim pobycie w willi udali 
się do lokalu restauracyjnego na śnia­
danie. Jedząc ze smakiem zamówione 
mięso, doktor Edgar Waltham układał 
plan działania na najbliższą przy­
szłość. Wkrótce pożegnali się, zacho­
wując całkowitą obojętność ludzi, któ­
rych poza przypadkową znajomością 
nic nie może łączyć.

Doktor Waltham wyszedł na ulicę 
z zamiarem udania się do domu. Ru­
szył wolno z miejsca. Było około 
czwartej po południu. Przejżdżał przez 
Piccadilly. Wzrok jego padł na olbrzy­
mie ogłoszenia:

„Po powrocie z Hiszpanji — Feno­
menalna tancerka — Dziś wieczór — 
Krystyna Alcarez".

Zatrzymał auto. „Dziś wieczór“ — 
wyli na cały głos chłopcy, rozrzucając 
reklamy, wtłaczając każdemu w rękę 
zadrukowany świstek papieru, — Dziś 
wieczór — dziś — pierwszy występ — 
Krystyna Alęarez — myślał doktór 
Waltham — Krystyna — Tudor John­
son. — Trzeba ją będzie zobaczyć, 
przedtem jednak dowiemy się, gdzie 
mieszka.

Z najbliższej budki telefonicznej 
zażądał połączenia z dyrekcją teatru, 
w którym miała tańczyć dziś Krystyna 
Alcarez. Poprosił o zarezerwowanie 
pierwszej loży.

— Niestety, na dziś wszystkie miej­
sca wysprzedane, otrzymał odpowiedź.

— Obojętne. Muszę mieć lożę nr. 
1. Może pan robić, co się panu podo­
ba. Muszę i koniec.

— Niemożliwe. Lożę nr. 1. wyku­
pił...

— Przesadzi go pan w inne miej­
sce. Płacę każdą cenę.

— Ależ pan wie, że o to się nie roz­
chodzi.

— Tak jest, wiem. Powiedziałem 
tak sobie, niechcąco. Więc jak?

— Niech będzie. Co mam z panem 
robić.

— Dziękuję. Lecz jeszcze nie ko­
niec.

— Zaznaczam zgóry, już żadnych 
miejsc nie mam, ani jednego.

— Bardzo mnie to cieszy, panie dy­
rektorze, lecz nie o to.

—7 Chciałbym zapytać jeszcze o 
adres.

Dla pana zawsze, mimo, że mam 
surowo zakazane. Tylko proszę o za­
chowanie tajemnicy. Za żadną cenę 
proszę ,nie mówić, że dowiedział się 
pan o tem odemnie.

— Oczywiście.
— Hotel Imperiał. Apartamenta na 

pierwszem piętrze nr. 3-

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Barbarzyński napad „strzelców” 
na korporantów

ich w pobliżu fortu na Grohmanie. — 
Aresztowani tłumaczyli się, że w bój­
ce nie brali udziału. Przy wylegity­
mowaniu cywilnych okazało się, że 
byli to: Janusz Świnówski, Stefan Ga­
jewski i Ludwik Dworzak. Osobni­
ków w mundurach strzeleckich podob­

no nie wylegitymowano. .
Poranieni podczas brutalnego na­

padu 21-letni student Edmund Cieślak 
(ul. Żupańskiego 20) oraz 25-letni Sta­
nisław Kowalski, kupiec podróżujący, 
zostali opatrzeni przez pogotowie ra­
tunkowe. P. Kowalski odniósł dotkli­
we obrażenia na głowie, a p. Cieślak 
ma głęboką ranę między oczami na 
czole, tak. iż zachodzi obawa utraty 
oka. Podczas opatrunku stracił on 
przytomność i pogotowie odstawiło go 
do domu.

Zuchwały napad wywołał powszech­
ne oburzenie, (ki.)

Na biednych i bezrobotnych
Największy i najciekawszy film so­

wiecki „Bezdomni“ na ekranie kina 
„Słońce“ na dochód biednych i bezro­
botnych wyświetlony będzie jutro w 
czwartek, dnia 25 maja rb. o godzinie 
3-ciej popł. Całkowity dochód z czwart­
kowego przedstawienia przeznaczony 
jest na biednych i bezrobotnych. Bile­
ty po cenach minimalnych: cały parter 
50 gr„ cały balkon 1 zł są do nabycia 
wcześniej w f-mie S. Kałamajski, Plac 
Wolności 6.

2 osoby ciężko poranione
W dniu wczorajszym ulica Gwarna 

była widownią niesłychanego w kroni­
kach naszego miasta napadu, dokonane­
go na spokojnych przechodniów.

O godz. 19 do przechodzących ulicą 
Gwarną dwóch studentów w czapkach 
korporacyjnych podbiegli dwaj osobni­
cy w mundurach „Strzelca“ i trzej o- 
sobnicy w ubraniach cywilnych. Nie 
powiedziawszy ani słowa, jeden ze 
strzelców chwycił gruby kij, trzymany 
przez towarzyszącego mu cywila pod 
płaszczem i uderzył nim jednego z kor­
porantów w głowę między oczy. Rażo­
ny niespodziewanem uderzeniem, stu­
dent padl na ziemię, zalewając się krwią.

' Przechodzący w tej chwili przypadko­
wo ulicą p. Stanisław Kowalski, z za­
wodu podróżujący kupiec, zwrócił się 
dlo napastników z wymówką z powodu 
brutalnego napadu, na co „strzelec“ u- 
derzył go kijem tak silnie, że kij roz­
łupał się. Po tym „czynie“ osobnicy w 
mundurach strzeleckich poczęli uciekać 
Do ucieczki rzucili się również ich to­
warzysze w ubraniach cywilnych.

Uciekających napanstników poczę­
ła ścigać policja samochodem w to­
warzystwie świadków zajścia i ujęła

TEATRY
< Z Teatru Wielkiego

Dziś ostatnie w sezonie przedsta­
wienie operowe, które wypełni arcy­
dzieło muzyki czeskiej, opera komicz­
na Smetany „Sprzedana narzeczona“. 
W tym uroczystym spektaklu główne 
partje wykonają: Wanda Wermińska, 
Józef Munclingr, fenomenalny bas i 
reżyser „Narodniho divadla“ w Pra­
dze i Kazimierz Czarnecki, ulubieniec 
publiczności poznańskiej.

We czwartek wraca na afisz naj­
weselsza operetka sezonu „Szczęśliwej 
podróży“ Kunneckego, w kapitalnej 
inscenizacji i reżyserji Witolda Zdzi- 
towieckiego, który zarazem kreuje jed­
ną z ról głównych. W partji Mary 
Wolskiej przypomni się publiczności 
poznańskiej primadonna operetki łódz­
kiej—• Helena Majchrzakówna.

Z Teatru Polskiego
Dziś, we czwartek i piątek wraca 

na afisz świetna komedja „Paragraf 
248 k. k.“. Od soboty rozpoczyna go­
ścinne występy artysta teatrów war­
szawskich, Marjusz Maszyński. znany 
z filmu „Każdemu wolno kochać“. — 
Ten świetny aktor-autor wystąpi we 
własnej komedji p. t. „Tak, a nie ińa- 
czj“.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz w dni następne jeszcze tyl­

ko kilka gościnnych występów Jadwigi 
Smosarskiej, znakomitej „gwiazdy“ e- 
kranu i sceny polskiej, którą publicz­
ność owacyjnie przyjmuje w przemiłej 
nowości włoskiej „Młodość szumi“. Ro­
lę Maria kreuje świetny artysta scen 
stołecznych Stanisław Daczyński.

Z Komedji Muzycznej
„Fräulein Doktor“, głośny reportaż W roku ubiegłym wyruszyła do Ka­

merunu w środkowej Afryce polska 
wyprawa, mająca zbadać możliwości 
osadnictwa i nawiązać stosunki han­
dlowe z tubylcami. Pod kierownic­
twem hr. Ponińskiego oraz p. Hartin- 
ga zapuściła się ona w głąb kraju i

szpiegowski odegrany będzie tylko dwa 
razy, t. zn. diziś oraz jutro. Celem umo­
żliwienia najszerszym warstwom ujrze­
nie tego sensacyjnego widowiska usta­
lono niezwykłe niskie ceny i zł, 1,50 
i 2 zł.

Z kroniki bydgoskiej
Za kradzieże rowerów ujęto na go­

rącym uczynku Michała Skórzewskie- 
go, lat 32 i Andrzeja Laska, lat 15, obu 
bez stałego miejsca zamieszkania, któ­
rych odstawiono do dyspozycji władz 
sądowych. ♦ ♦ •

Na gorącym uczynku usiłowanego 
włamania do firmy Gross przy ulicy 
Dworcowej 25, ujęto Franciszka Wiś­
niewskiego, lat 19, pochodzącego z po­
wiatu wąbrzeźkiego, którego odsta­
wiono do dyspozycji sądu.

★ * *
Dnia 21 bm. przez ulicę Bocianowo 

tuż przy placu Kościuszki, przechodzi­
ła Ludwika Ignatowska, którą zacze­
piło trzech jakichś osobników, z któ­
rych jeden chwycił ją za nogi, obala­
jąc na chodnik. Ignatowska. upada­
jąc, złamała sobie lewą rękę poniżej 
łokcia. Nieszczęśliwą odstawiono do 
szpitala miejskiego.

Niewierna żona współdziałała
w zamordowaniu męża

Echa potwornej zbrodni, dokonanej na wybrzeżu Warty
zbrodni na brzegu Warty odbył się ter­
min lokalny z udziałem przedstawicieli 
władz sądowych. Podejrzanych o udział 
w morderstwie przewieziono tam pod 
silną eskortą.

Termin lokalny odbył się w obecno­
ści sędziego śledczego Karczewskiego, 
wiceprokuratora sądu okręgowego Rze­
peckiego i policji z kierownikiem wy­
działu śledczego komisarzem Nowakow­
skim na czele. Przewiezienie areszto­
wanych z więzienia sądowego zgroma­
dziło w pobliżu miejsca zbrodni kilku­
set ludzi.

Morderstwa dopuścił się aresztowa­
ny Małinkiewicz a dwaj dalsi areszto­
wani Marjan Konieczny i Michał Bu­
dzisz byli według wszelkiego prawdo­
podobieństwa pomocni przy zbrodni. — 
Stosunek Malinkiewicza z Kurkową był 
bardzo bliski i Kurkowa współdziałała 
z aresztowanymi przy dokonaniu zbrod­
niczego czynu. Po tragicznej śmierci 
mordercy spotkali się w pewnym loka­
lu a głównem ich staraniem było zatar­
cie śladów zbrodni, (kl)

Śp. Kurka miał opinję człowieka 
spokojnego, to też skrytobójczy mord, 
jakiego się na nim dopuszczono, wy­
wołał w kołach jego żnajomych ogól­
ne poruszenie.

W dzień, poprzedzający tragiczny 
zgon Kurka poszedł w towarzystwie 
żony z wędką na ryby, dokąd udał się 
również dnia następnego. Zamierzał 
on wrócić najpóźniej o północy, tym­
czasem zwłoki jego znaleziono wczes­
nym rankiem na brzegu Warty. W 
kołach znajomych, poinformowanych 
o jego stosunkach domowych, poczęto 
snuć różnę domysły, przyczem rola 
27-letniej żony zamordowanego, na 
której zachowanie zmarły niejedno­
krotnie się żalił, była bardzo niejasna. 
Mianowicie zbrodnicza i niewierna żo­
na dała do pism ogłoszenie treści na­
stępującej:

„Ostrzegam wszystkich oszczerców 
przed rozsiewaniem nieprawdziwych 
wieści przeciw naojej osobie w związku 
z zamordowaniem męża mojego St. 
Kurki. W przeciwnym razie pociągnę 
wszystkich oszczerców do odpowie­
dzialności sądowej. — Pelagja Kurka, 
ul. Ślusarska.“

Ogłoszenie to ukazało się w dniu 
pogrzebu tragicznie zmarłego. Tym­
czasem śledztwo gromadziło przeciw­
ko niewiernej żonie coraz nowe mate- 
rjały. Następnego dnia przed połud­
niem policja przeprowadziła rewizję 
domową w mieszkaniu Kurkowej i 
aresztowała ją. Sprawa aresztowania 
Kurkowej pod zarzutem współudzia­
łu w morderstwie stała się głośna i lo­
tem błyskawicy obiegła miasto. Pro­
wadzenie handlu przejął jeden z przy­
godnych znajomych, przybyły podczas 
rewizji domowej. Śledztwo trwa w 
dalszym ciągu.

Wczoraj przed poiudn. na miejśću

Turyści niemieccy w Polsce
Warszawa. 22. 5. (Tel. wŁ). Na 

Zielone Święta przybywa do Polski ofi­
cjalna wycieczka turystów niemieckich.

Jest to pierwszy wypadek, aby tury­
ści niemieccy zwiedzali Polskę, (w)

Polska wyprawa w głąb Afryki

Rek Paweł, ogrodnik przy ul. Grun­
waldzkiej 83, doniósł policji, że jakiś 
osobnik zniśzcżył mu złośliwi© trzy in- 
spekta roślin, wartości 150 zł.

• * *
Jakiś nieznany złodziej zakradł się 

podczas nieobecności domowników do 
mieszkania Prowidtencji Wajdemano- 
wej przy ul. Koronowskiej i skradł dwa 
złote damskie zegarki, znajdujące się w 
szafce nocnej, wartości 500 zł.

• *
W nocy z 20 na 21 b. m. nieznani 

złodzieje włamali się do prywatnego 
Gimnazjum T. N. S. przy ul. Kujawskiej 
i splądrowali wszystkie biurka i iftne 
schowki. Czy co skradli, dotychczas 
nie zdołano ustalić.

» 9 •

Ujęto 5 złodziei, 2 oszustów, 2 osoby 
za wykroczenia obyczaj., 3 za opilstwo 
i 2 włóczęgów.

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Koło Rodzicielskie, sekcja peda- 
gogiczno-oświatowa przy gimn im. Król. 
Jadwigi w Poznaniu. Pierwsze zebranie 
sekcji odbędzie się w piątek. 26 bm. o go 
dzipie 18. w świetlicy szkolnej. Referat 
p t. „Radjo a dziecko" wygłosi P- red. 
Czeslaw Kędzierski. Wszystkich rodzi 
ców i sympatyków zaprasza Zarząd.

— * Statkiem do Puszczykówka. Wo­
bec dużego zainteresowania i licznych za­
pytań. Komitet Budowy Przystani Harc, 
dla Wilków Morskich w Poznaniu oznaj­
mia, że tradycyjna wycieczka Wartą do 
Puszczykówka odbędzie się 5 czerwca, t. 
j w drugi dzień Zielonych Świąt, Bliż­
sze szczegóły podane będą wkrótce.

— * Wycieczka na Maltę. W czwar 
tek, 25 bm. urządza Kat. Tow. Robotników 
Polskich oraz Stowarzyszenie Dzieciątka 
Jezus parafji Farnej wycieczkę na Mai 
tę. Wymarsz z orkiestrą o godz. 14 z No­
wego Rynku. Zbiórka o godz 13,30 dla 
dziewczynek na Nowym Rynku zaś dla 
chłopców w szkole Wszystkich Świętych. 
Program przewiduje moc niespodzianek.

odwiedziła wioski, zamieszkane przez 
dzikusów, pozostających pod władzą 
kacyków i króli, zależnych od Fran­
cji

Najciekawsze momenty wyprawy, 
to emocjonujące pojowania na grube­
go zwierza, prżedewszystkiem na ko­
losy rzek afrykańskich, hipopotamy, 
Niezwykle ciekawe wspomnienia 
wyprawy i notatki uczestnika przyno­
si najnowszy (22-gi) numer popular­
nego tygodnika „Jlustracja Polska' 
Artykuł ten ilustruje szereg przepięk­
nych zdjęć, dokonanych w czasie wy­
prawy.

Najnowszy numer „Jlustracji“ po 
siada pozatem całe mnóstwo niezwy 
kl© zajmującego i aktualnego mate- 
rjału z kraju i ze świata. Ostatnie wy 
darzenia na horyzoncie politycznym 
reportaż z Gdyni, korespondencje 
wyścigów „asów“ samochodowych na 
torze Avus w Niemczech, kłopoty An 
glji w Indjach, i wiele innych, — oto 
treść tego bogatego i cennego zeszytu 
Wzbogacają go ponadto: sensacyjna i 
aktualna powieść Antoniego Kawczyń- 
skiego, emocjonująca nowelka sporto­
wą, dział dla pań i młodzieży, szara­
dy. humor, szachy, brydż, sport, film 
i in.

Każdy znajdzie dla siebie interesu­
jący kącik, każdy będzie zadowolony 
z nabycia tego pisma, tembardziej, że 
cena jego jest zupełnie niewspółmier­
na z bogactwem zawartości. Egzem­
plarz kosztuje tylko 45 groszy.

RECENZJE KINOWE
Kino „Colosseum“ wyświetla film P- *- 

„Dziecko zbrodni". Bohaterką wzrusza­
jącej opowieści jest rubaszna, ale poczci­
wa kobiecina, która wychowuje od dziec­
ka młodą dziewczynę. Matka dziewczyny 
jest awanturnicą, a wychowawczyni u- 
krywa to przed swą wychowanką. W 
dziewczynie zakochał się młody miljoner. 
Matka jej chce to wykorzystać. Wycho­
wawczyni, obawiając się z jej strony szan­
tażu. zabija ją, ratując w ten sposób spo­
kój i szczęście młodej pary. Ciekawie 
wyreżyserowany film ma dobrych wyko­
nawców ról głównych, świetna artystka 
Mar ja Dresler stwarza kreację w postaci 
poświęcającej się Min W roli jej przy-
aciela, poczciwego szypra Blila widzimy 

Wallace's Beery; bardzo miła jest Doro­
thy Jordan jako Nancy.

Nadprogram — wesoła groteska rysun­
kowa oraz fiim widokowy z Londynem.

(ver.)
Kino „Wilsona“ wyświetla film pod 

tyt. „Miljon" Doświadczenie nauczyło 
nas dużego sceptycyzmu wobec reklamy 
kinowej, używającej superlatywów często 
w stosunku do filmów całkiem przecięt­
nych. jeśli nawet nie bezwartościowych. 
Musimy jednak przyznać, że nigdy jeszcze 
w stosunku do żadnego z filmów nie u- 
ważaliśmy superlatywów za tak uspra­
wiedliwione jak w stosunku do świetne­
go i naprawdę niezrównanego dzieła Re­
ne Claira. „Miljon“ Rene Claira uważa 
zgodnie krytyka kinowa wszystkich kra­
jów za doskonały przejaw francuskiego 
genjuszu twórczego. „Miljon“ bowiem jest 
tym filmem, który wytyczył kinemato­
grafii dźwiękowej nowe drogi i który po­
trafił cudownie zespolić dźwięk i piosen­
kę z akcją filmu. Słowem, jest to film 
bardzo wart widzenia. (Sz.)

Kino „Sfinks“ wyświetla film pod tyt. 
„Szczerość". Ekscentryczna dziennikar­
ka Izabella BeauveL poszukującą wciąż 
nowych wrażeń i przygód, zapoznaje swe­
go męża Willy'ego z przyjaciółką swą, 
Mary. Mary i Willy odczuwają do sie­
bie ogromną sympatję, która w czasie 
dłuższego pobytu Izabelli zagranicą prze­
radza się w miłość. Izabella jest jakoś 
histerycznie niezdecydowana i pewnego 
razu pisze do męża, że wszczęła kroki roz­
wodowe, a drugi raz zawiadamia go. że 
się rozmyśliła i rozwodu już nie chce. Po 
otrzymaniu tej wiadomości Mary, ogar­
nięta rozpaczą, usiłuje popełnić samobój­
stwo. Wówczas Izabella, wzruszona mi­
łością Mary i Willy'ego, godzi się na roz­
wód.

„Rezygnacja“ jest bardzo amerykań­
skim filmem z uwagi na specyficzne po­
dejście obyczajowe do kwestji małżeń­
skiej i zdrady małżeńskiej. Pod wzglę­
dem reżyserskim i technicznym film jest 
bez zarzutu. Role główne kreują: Conrad 
Nagel, Genevieve Tobin i Rose Hobart.

(Sz.)

KALENDARZYK
Środa, 24 maja 1933.

Słońce: wschód 3,45 —- zachód 19,54 —* 
długość dnia 16 godzin 9 min.

Księżyc: wschód 3,03 —- zachód 20,44 —* 
nów.

Kat rzk.: Joanna Wd. — jutro Wniebo­
wstąpienie Pańskie.

Kai. słów.: Tomif — jutro Borysław.

Zebrania
Dziś o 19,30 Koło Absolwentek VI szkoły 

wydziałowej (kółko towarzyskie), w 
czytelni;

o 20 Wlkp. Zw. Kół Śpiewackich —■ 
próba generalną chórów okręgu I 
w sali Domu Rzemieślniczego.

Jutro o 10 Tow. Przemysłowców (Św. Ła­
zarz) — zbiórka przy rzeźni;

o 10 Tow. b. Żołnierzy 14 p. a. 1. Wlkp. 
— z okazji święta pułkowego msza 
połowa na placu ćwiczeń Wały Le­
szczyńskiego;

o 14 Kat. Tow. Robotników Polskich i 
Stów. Dziec. P. Jezusa (Fara) — wy­
cieczka z orkiestrą na Maltę — zbiór­
ka o godz. 13,30 na Nowym Rynku,

Pogrzeby
Dziś: Śp. Edmunda Stelmaszewsklego o 

godz. 16.30 z kaplicy cment. na Je­
życach.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Paragraf 248 k. k.“ 
Teatr Wielki: Dziś — „Sprzedana na­

rzeczona"
Teatr N°wy: Dziś — „Młodość szumi...“ 

Występ Smosarskiej i Daczyńskiego.
Komedja Muzyczna: Dziś » „Fräulein 

Doktor“,
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Wielkie manewry floty niemieckiej
iPo manewrach odbyła się rew ja okrętów wojennych przed 

kanclerzem i ministrami Rzeszy
Berlin, 23. 5. (PAT). Trwające 

od wczoraj w zatoce kilońśkiej wielkie 
manewry floty niemieckiej zakończyły 
się dziś przedpołudniem rewją okrętów 
wojennych przed kanclerzem i mini­
strami Rzeszy. Przedltem kanclerz Hit­
ler wraz z otoczeniem zwiedził krążow­
nik „Deutschland“. W nocy odbyły się 
ćwiczenia artyleryjskie marynarki, 
przyczem strzelano ostremi nabojami 
do okrętu, kierowanego przy pomocy fal

Dziś
w „Komedji Muzycznej“ — 

„Fräulein Doktor“
Dziś oraz jutro jedyna sposobność 

ujrzenia największej sensacji bieżącego 
sezonu teatralnego głośnej nowości pol­
skiej „Fräulein Doktor“, która w tych 
dwóch dniach wystawiona będzie w 
„Komedji Muzycznej“ po cenach popu­
larnych: 1,—, 1,50 i 2,— zl, przyczem 
najniższe ceny obejmują miejsca, po­
cząwszy od 11 rzędu na parterze i 8 
rząd na balkonie.

W kraju i w świecie
fc— W Helsinkach podczas wykładu 

w szkole marynarki wojennej eksplo­
dowała mina, wskutek czego 8 aspi­
rantów oficerskich odniosło rany i o- 
brażenia.

— Na statku „Lille Evy", który 
stoi w porcie gdyńskim i wyładowu­
je jutę, wybuchł pożar w skladowni, 
gdzie znajdowało się jeszcze 60 bel ju­
ty. Pożar ugasiła straż portowa. Stra­
ty wynoszą kilka tysięcy złotych.

— Z Armenji Sowieckiej donoszą 
o groźnem trzęsieniu ziemi w Kara- 
klin. Szczegółów narazi© brak.

— Wzdłuż brzegów Wołgi wykryto 
pokłady złota w miejscowości Bliawi- 
no i Ajdyrlin. Prace przygotowawcze 
do eksploatacji znajdują się w pełnym 
toku.

elektromagnetycznych. Na zakończenie 
manewrów urządzono dziś z pokładu 
okrętu „Le-ipzig“ próbne strzelanie z 
dział przeciwlotniczych.

Wieczorem kanclerz i ministrowie 
powrócili samolotami do Berlina.

Od czwartku 25 maja r. b,

Kino „Apollo“
Seanse: 5 — 7 — 9

Borys Karloff
w rewelacyjnym filmie wschodnim

(„Żółte niebezpieczeństwo“)
W pozostałych rolach:

Myrna loy - Lewis Słone
Niesamowita treść! Wspaniała 

gra! Pałac tortur!
W nadprogramie film muzyczny

Dziś w środę 24 maja r. b. — ostatni dzień
Wesoły program podwójny i Ifnkieła 1)P7Cbarlie Chase .Charlłe ratuje Europę« „*VOwieta DeZ pFZySZ OSCli 

Flip Flap — „Mężowie i żony“ | z Joan Crawford i Clarkiem Gable
Ceny miejsc od 45 gr portj. 329 Ceny miejsc od 45 gr

Z tramwaju pod samochód
Wczoraj późnym wieczorem wpadła 

pod samochód na ulicy 27 Grudnia w 
pobliżu Placu Wolności 53-letnia eme­
rytowana nauczycielka Klara Gloge (ul. 
Młyńska 11).

P. Gloge wysiadła na przystanku z

Wypadek podczas zabawy
Na dziedzińcu XVII szkoły po­

wszechnej na Winiarach zderzyli się 
wczoraj podczas pauzy na boisku szkol- 
nem dwaj uczniowie. Jeden z nich, 
9-letni Stachowiak (Grudzieniec 70) 
złamał kość nosową.

Pogotowie ratunkowe przewiozło 
chłopca do uniwersyteckiej kliniki la­
ryngologicznej przy ul. Fredry, (ki)

— dwie wielkie premjery!

Kino „Metropolis“
Seanse: 4,30 — 6,30 — 8,30 

Przemiły film wiedeński p. L

San Uza - BeiSert Mail
Historja arystokraty — który 

został tancerzem! 
Przepiękne melodje! Oryginalna 

treść! Bogata wystawa!
Nadprogram: Aktnalności ze świata

tramwaju linji 1 i przy przechodzeniu 
przez jezdnię wpadła pod samochód. 
Na szczęście odniosła ona lżejsze obra­
żenia.

Po opatrzeniu przez pogotowie ra­
tunkowe ofiarę wypadku przewieziono 
do domu, (kl)

SPORT
Automobilizm

Na torze wyścigowym „Avus“ odbyły
się w niedzielę wyścigi samochodowe z u- 
działem elity europejskich kierowców. W 
grupie do 1500 ccrn na dystansie 196 5 km. 
zwycięstwo odniósł, prowadzący zdecydo­
wanie bieg Veyron w czasie 1 g. 04:54.8 
przed Burggaller (obaj na Bugatti) czas 1 
godz. 04:55.2. W kategorji wozów pow. 1500 
ccm na dystansie 294 kim. początkowo 
prowadził bieg rekordzista Czaykowski, 
który ustąpił następnie Varziemu prowa­
dzenie i zwycięstwo. Wynik 1. Varzi (Bu­
gatti) 1 g. 25:24.2 (średnia 206.9 km.), 2. 
Czaykowski (Bugatti) 1 g. 25:24.6.

Piłka nożna
O mistrzostwo kl. C.: „Concordia" i 

„Grom" 2:0 (1:0); „Wisla“ Borek i „Sokół“ 
III Leszno 3:0 w. o.; „Posnania“ II i „Wi- 
ktorja“ Września 1:5 (1:3); „Posnania“ Ilb 
i „Orkan“ Fabianowo 3:3; „Warta“ III i 
„Sokół“ Poznań Jeżyce 4:1; „Korona“ II 1 
„Polonja“ Poznań 8:1; „Korona“ Ilb i 
„Strumyk“ 2:2; „Wiktoria“ Poznań i „Spar­
ta“ Oborniki 3:2; „Sława“ i „Sparta“ B 3:1; 
„Legja“ i „Admira“ III 2:1; „Stów Sp. 
Swarzędz“ i „Warta“ Illb 5:2; „HCP“ 
III i „Pogoń“ Środa 4:1; „Czarni“ i „Cybi- 
na“ II 3:0.

Tennis
We wtorek rozpoczęły się w Rydze

międzynarodowe zawody tennisowe o mi­
strzostwo Łotwy z udziałem tennisistów 
polskich, estońskich, niemieckich i łotew­
skich. W pierwszym dniu Polacy roze­
grali 2 mecze i odnieśli dwa zdecydowane 
zwycięstwa. W grze pojedyńczej pań Du- 
bieńska pokonała najlepszą rakietę Łot­
wy, p. Kuzniecow 6:1, 6:1, a w grze poje­
dyńczej panów Jerzy Stolarow wygrał z 
Learum (Ł.) bez zbytniego trudu 6:0. 6:2.

Wczoraj rozpoczął się w Katowicach 
przy dużem zainteresowaniu publiczności 
międzypaństwowy mecz tennisowy Pol­
ska — Monaco. W pierwszym dniu od­
były się dwa single, zakończone zwycię­
stwem Polaków Hebda po dość zaciętej 
walce pokonał Landau (M.) 6:2. 7:5, 7:5, 
a Wittman odniósł zwycięstwo nad czoło­
wą rakietą Monaca. Galeppe 5:7 6:2, 2:6, 
6:0, 6:3. Zawody zostały rozegrane w bar­
dzo niepomyślnych warunkach atmosfe­
rycznych. Dotkliwe zimno również ujem­
nie wpływało na grę zawodników. Po 
pierwszym dniu Polska prowadzi 2:0.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

rutynowany, poszukiwany. Oferty z życiory­
sem, odpisami świadectw i referencjami spiesznie 
do eksped. Kurjera Poznańskiego pod zg 18944

Bardzo staniały
anodówkL Jeszcze zwiększona pojemność! Jeszcze dosko 
nalsza technika produkcji. Fabryka ogniw Mat, Poznań.

¿/g BMopBjąg dg 8449

IWONICZ - ZDRÓJ
Najsilniejsza solanka jodowa, znakomita borowina. 

SEZON LETNI OD tO-go MAJA — CENY ZNłSSONE.
Dwa Sanatorja otwarte cały rok. dg 3370

Wszelkich informacji udziela Dyrekcj. Zakładu i Komisja Zdrojowa

jfc 21 ZGUBY jg® Bufetowa
rutynowana inteligentna, poszuku­
je posady. Oferty Kurjer Pozn. 

zdr 28 022Paczkę
z bielizna, pozostawioną w obie­
gły piątek upraszam oddaó w ad­
ministracji Kurjera Poznańskiego 
św. Marcin 70. dr 3554

Mechanik
na wszelkie maszyny poszukuje 
posady na majatku. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdg 27 666

1 SPRZEDAŻE Parcelę
4 000 ffiitw przy Pod borowskiego 
cześoiowo sprzedam. Witt. Pół- 
wiejska 25 parter. zdg 27 792

HIC 27 SZUKA PRACY IB Niania
poszukuje posady. Oferty Ku­
rier Pozn. zdg 27 068Ogłoszenia do 80 słów dla poszu­

kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.
Materjały męskie

modne, ładne desenie wyroby 
Bielskie jakościowo równe an­
gielskim na ubrania i płaszcze — 
oraz sortymenty podszewek bar­
dzo tanio poleca Wł. Zlotoeór- 
eki — Poznań Kramarska 19 20 
piętro. Hurt i Detal. Ca 870 de 
seni na sktaAzie. Pr 10 229/19.92

Poszukuję
posady z gotowaniem do wszyst­
kiego świadectwa dobre od 1. «. 
Oferty Kurjer Pozn. »dg 27 670

I^S^O^W^AJĘCIAi^gl
Dziewczyna

ze samodzielnem gotowaniem zna 
warszawska kuchnie szuka posa­
dy zaraz lub 1. 6 Oferty Kurjer 
Poznański zdg 27 806

Pokój
kuchnia I. piętro zaraa wolne — 
czynsz zgóry. Gtrobla 20 gospo­
darz. portj. 328

Służąca
dobrem gotowaniem do wszyst­
kiego poszukuje posady. Oferty 
Kurjer Poan. ad« 27 671

r> J l i na miesiąc czerwiec 1933 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
rrzeapiara W ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3.50, z odnoszeniem 
■............. 1 do domu w Poznaniu zł 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Po­
znaniem miesięcznie zł 4.14. kwartalnie zł 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7.50, 
w innych krajach zł 9,50. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie maja prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

/"> l • na stronie 6-łamowej 25 gr. na stronie 4-łamowej przy końcu tekstuV>2"lOSZeilia redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugiej 
_—>5—  ------,____  120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-łamowego mi­
limetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia 
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godz. 22 
u stróża: do wydania wieczornego „drobne" do godz. 12. większe dłużej według możności 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia 
powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072. w niedzielę, święta i nocą tylko 1476, 3524 i 4072,filja Stary Rynek 25-55. — PKO. Poznań, nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania 
„Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oproeent. 

i manipni. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for­

macie książkowym.

Poznań
miesiąc

czerwiec
1933».

3,20 0,94 4,14

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oproeent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for­

macie książkowym.

Poznań
miesiąc

czerwiec
1933 ąi.

3,20 0,94 4,14

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego
Z odebrania powyższej samy kwitujemy.

.j ■ - - - _ ' dnia ...  ......

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

n...........  dnia ... ----------
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